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a r c e lo n a  o  p ó łn ocy
g r a  w  p i t k ę  i t o t a l i z a t o r a

H iszpanja jest  krajem bujnych  
temperamentów , Impulsywni Hisz  
panie poddają się wszelkim uczu­
ciom, zarówno rozpaczy, jak i 
zemsty lub też  radości całkowi­
cie. Zwłaszcza radości,  gdyż te 
dzieci słonecznego południa zaw­
sze potrafią i chcą się  bawić. 
Jakże wyglądają niedzielne roz­
rywki Hiszpanów? Przedewszyst­
kiem więc, jak nakazuje tradycja  
wędruje się  do cyrku na walki by 
ków. Widzowie żywo reagują na 
wszystko, co się dzieje na arenie. 
Są wyraźnie podnieceni i Wyda­
ją okrzyki pełne oburzenia, jeśli 
torreador jes t  niezręczny i nie 
potrafi poradzić sobie z bykiem 
i przeciwnie, jeśli torreador jest  
dzielny i spisuje się  dobrze — ze 
wszech stron padają okrzyki po­
dziwu i zachęty, wszystkie ramio­
na podnoszą się  do oklaskow.

Ale nic nie może porównać się 
z podnieceniem, jakie przeżywa­
ją Hiszpanie, przyglądając się
katalońskiej ,.pelocie“. Jest  to
prastara, baskijska gra- w piłkę, 
nieznana w reszcie Europy.

Zawody odbywają się zazwy­
czaj w noc> idziemy więc na
taki mecz już po wyjściu z teatru. 
Jest  właśnie północ i skończyła  
się wspaniała i barwna rewja. 
Niedzielne tłunij opuszczają  
gmach teatru, ciemno - błękitne 
niebo us.anc jest  bialemi gwiaz­
dami powietrze jest  łagodne i 
ciepłe, boć może rozgrywa się
właśnie! jakaś part.ia pełoty w
.F r o iu o n  Principal''. ..Fronton  
Principal" jest  niepozorne. Mała 
brama i przy niej kasa. Po licz­
nych schodach wejdziemy na try  
buny, otaczające niezbyt wielki 
plac. Słychać hałas i gwar roz­
mów caóalleros, rozprawiających  
fachowo o polocie. Pośrodku oto­
czony trybunami plac w kształ­
cę prostokąta, szerokiego na 12 

m., a długiego na 75 m. przedzie-
iy jost siatką drucianą.

T O T  \ L IZ  A T O It

To wszystko razem przypomi­
na nieco kort tenisowy i zasadni­
czo pclota iest ja k b /  hiszpańską  
odmianą tenisa. Grają właśnie  
dwie partję: Błękitni i Czerwoni. 
Udanym lub nieudanym rzutom 
jednej lub drugiej partji towar/y  
sza lorm alm e jakieś wycia i 1 ry­
ki. Rozentuzjazmowana publicz­
ność przejmuje się wynikami gry. 
Ka oświetlonej reflektorem la- 
b'icy notowane są punkty. A 
więc: Błękitni 10U : 50.

Do gry w pclotę używa ftię cze­
goś w rodzaju rakiety. J t s l  to 
akby aluga na pól metra łopatki  

W klcsla na końcu. Nia odbija sn

piłki gumowe, dla których usta lo­
na jest  w aga  120  gramów. Gro 
jest truuna i wymaga wielkiej  
zręczności.

Publiczność na zawodach jest  
najróżniejsza. Są ludzie, którzy  
przyjechali własnemi autami, są 
znani bogacze, a nie brak rów­
nież i oberwańców, błękitnych  
ptaków, specjalistów  od wszelkie­
go rodzaju ciemnych interesów.

Pod ciemno-blękitnem riebem  
nocy ITiszpanji, nocy, która roz­
ciągnęła się nad Barceloną, przy 
świetle  reflektorów rozgrywają  
się jedna za drugą parlje pcloty. 
Idą zakłady, która partja wygra. 
Im bliżej świtu, tem zakłady są

grubsze Przy peloc'e kwitn ie to* 
talizator Bookmachcrzy kręcą się  
przed try óunami i na try bunach

—  Kio stawia na Czerwonych?
—  Kto stawia na Błękitnych?
— Ile płacą?
Nie brak także ludzi z fantazja. 

Jakiś piękny, wysmukły caballc- 
ro, który przyjechał lśniącą limu­
zyną, skinął ręką na jednego z 
graczy. -Tost w łaśnie  przerwa. Ca- 
ballcro bierze od gracza piłkę i w 
mały otwór w' środku piłki wkła­
da m isternie skręcony banknot  
500-pesetowy. Gracz przyjmuje 
piłkę z ukłonem Wie, że jeśli pod 
czas gry potrafi piłkę rzucona 
przeciwnej partji odzyskać spo­

wrotem, to 500 pesetów będzie 
należało do niego.

Niebo iest coraz bledsze , Świ­
ta Gra w' pclotę skończona. L u -  
azic rozchodzą się. Jeani schodzą  
z trybun krokiem szybkim, sprę­
ży stjTn w pełni radosnego pod­
niecenia —  to ci, którzy wygrali  
w totalizatora. Inni schodzą po­
woli i mają posępny wyraz tw a­
rzy. Wszyscy wskazują sobie ja­
kiegoś wysokiego pana o ściągłej  
śniadej twarz.' — ten senor prze­
grał dziś 100 tysięcy pesetów

Noc w Barcelonie S K o ń czyła  
sie. Nad miastem rozpościera sie. 
gorący dzień.

T a j e m n i c a  i b i t e g o  k u f r a
D r a m a t  n u  n a r o w c u

Stary parowiec .Kwiat nocy" 
kursowa! między Kalkutą i San  
Francisko, przewożąc licznych pa 
sażerow. W ubiegłym tygodnia  
zdarzył się na nim niezwykły w y­
padek, który miał wszelkie cechy 
dramatu filmowego.

Wśród pasażerów pierwszej kia 
sy znajdował sie pewien Hindus, 
który prawie stale przesiadywał 
w swojej kabinie. I\u zdumieniu  
pozostałych pasażerów, jeśli na­
wet zdecydował się wyjść na po­
kład lub zejść do palarni, jego  
dwaj czarni służący nosili za nim 
wszędzie duży żółty kufer. Hin­
dus nie rozstawał się z kufrem 
ani na sekundę, i. jak zdołali za­
uważyć '\vszyscy na parowcu, 
zdradzał wyraźmy lęk przed u tra­
tą kufra.

Kufer wobec tego stał się cen­
tralnym punktem zainteresowa­
nia wszystkich pasażerów, kiórzy 
zastanawiali się, co się w rum 
może kryć. Przypuszczano, że nie 
wątpliwie kufer wypełniony jest  
cennemi klejnotami. Tylko w ten  
sposób można było sobie tłuma­
czyć ciągle czuwanie Hindusa  
nad kufrem. Zainteresowanie ku­
frem ogarnęło nietylko pasaże­
rów, ale również i marynarzy. Zs 
wartość kufra nie dawała nikomu 
spokoju i wreszcie jeden z m ary­
narzy, imieniem Shagdy. postano­
wi! za wszelką cenę zbadać ta­
jemnicę. O zt i» arze swoim opo­
wiedział okrętowemu kucharzo­
wi. Cyrusowi. Ten postanowił po­
móc marynarzowi i gdyby się w 
rze czy wi sto -ci okazało, że w k u ­
frze są klejnot'1, mieli je zrabo­
wać i uciec szalupą z parowca.

H I M M  S  Z N IK  A

Pi wnego ranka zc zdumieniem

stwierdzono, że nigdzie niema ta 
jemmczcgo Hindusa. Nieobecność 
zauważono dopiero wtedy, kieiL 
steward zapukał do kabiny i nikt 
mu nie odpowiedział.  Wobec te­
go szukano Hindusa na poi ładzie  
i w palarni, gdzie nual zwyczaj 
przebywać. Nie było go jednakże 
i tani Dwaj czarni służący rów­
nież nie wtedzieli, co się stało z 
ich panem. Hindus zniknął w ta­
jemniczy sposób. Wobec tego j- 
tworzono przemocą drzwi kabiny 
i stwierdzono, że lam go również 
niema.

ŚM IERĆ K U C H \ R / A

Dwaj oficerowie okrętowi przy­
stąpili do dokładnego przeszuka­
nia kabiny. Jakież było ich zdu­
mienie, kiedy w drugim pokoju 
znaleźli leżącego na dywanie  
martwego kucharza okrętowego  
Cyrusa. Lekarz okrętowy znalazł 
na jegę szyi dziwną rankę, zada­
ną jakby przez małe zwierzę. Po­
szukiwania prowadzono dalej. Ja ­
kież hyio szalone przerażenie o-

fi cerów i lekarza, kiedy spostrze­
gli leżącego w kącie kabiny wiel­
kiego węża, Coprętlzcj uciekli, 
zatrzaskując za sobą drzwi. O- 
becność węża w .kabinie wytłum a­
czyła im przyczynę śmierci ku­
charza. Kiedy z wielkiemu ostroż- 
nościami załoga po raz drugi 
wkroczyła do kabiny, udało im 
się schwycić plaża i umieścić w 
klatce. Wówczas stwierdzono, że 
jest to szczególnie jadowity wąż  
Raja. którego ukąszenie jest  
śmiertelne. Przeprowadzone dalej  
śledztwo wykazało żc marynarz 
Sliagdy, wespoi z • -•n- —-om Oy-
rusem, zachlorolormowali. jak 
zeznał marynarz, H :ndusa i wrzu 
ciii go do morza. To usunięcia  
właściciela  żółtego kufra. Cyrus  
chcąc nrędzej dostać się do skar­
bu, zakradł się do kabiny i otwo­
rzył żółty kufer, w którym spo­
czywał wąż.

Dlaczego Hindus trzymał przy 
sobie bezustannie owego jadow i­
tego węża —  niewiadomo.

\
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Według doniesień z Moskwy, 
dyrektor centralnego instytut lot 
niczego Charłamow oświadczył 
przedstawicielom prasy sowicc- 
k i ej, żc opracowani szczegółowe­
go projektu budowy 1G-iu sam olo­
tów olbrzymów w m iejsce zagi­
nionego samolotu „Maksym Gor- 
kij" zostało już ukończone.

Nowe samoloty’ różnić się bedą 
od typu , Maksym Gerkii" jedynie  
tem. że zamiast 8 -miu motorów po

siadać będą (3 motorów lyęu  M — 
34 P. o sile 1.250 KM. Przypusz-  
czfttna szybkość nowych samolo­
tów w ynosić będzie 270 km. na 
godzinę. Każdy z nowych samolo­
tów będzie mógł osiągnąć wyso  
kość tOOO metrów i utrzymać się  
w powietrzu bez lądowania na 
przestrzeni 3000 kilometrów.

Załoga każdego z. samolotów ■ 
olbrzymów składać się będzie z 
70 osób.

Plonca jest czents w rodzaju 
ustnej prasy. Z plotką ludzie się  
liczą, kolportują, podają z ust do 
ust i są jej ciekawi. Co się tyczy  
wyglądu samego plotkarza, to 
mam wrażenie, że jest  to postać1 
wieloraka, działająca w czasie na 
dużej przestrzeni.

Pan B. mówi do pana C.
—  Podobno z poniedziałku na 

wtorek madame Janetts  znajdo­
wała się  na szosie do Wilanowa  
w aucie w towarzystwie pana... no 
niech pan zgadnie?

_  •>
—  W towarzystwie pana X !! ! . .  

No i jak to się panu podoba, ko 
chany panie C? Co?

—  To straszne, kto panu to 
mówił? — pyta blady pan C.

—  Nic wiem, może to plotka. 
Mówił mi ton plotkarz A

—  To pewnie plotka —  orzeka 
pan C i pędzi do pani U z opo­
wieścią.

—  ...Podobno z poniedziałku na 
w lorek..

—  To straszne —  chwyta się za 
głowę pani D — a kio panu lo  
mówił?

—  Dowiedziałem się. od C., ale 
to znany plotkarz...

Po tygodniu wszyscy prenume­
ratorzy otrzymali niepokojącą  
wiadomość, jjptyczem każdy z nich 
nie omieszkał nazwać dla ostroż­
ności swego informatora plotka­
rzem i odwrotnie.

G d y b y  więc matematyk zechciał 
oznaczyć plotkę odpowiednim  
wzorem, uzyskałby coś w tym ro­
dzaju :

Pan A -ł- pan B +  pan C -r 
pani D -i- nieskończoność. Suma 
ta podzielona przez gruby pier­
wiastek, wyciągnięty z poniedzial 
ku na w córek, a wszystko razem  
podniesione do niebywałej potęgi.

Piotka ma tę w łaściwość, że 
rozchodzi się. z niezwykłą szybko­
ścią. Ktoś zadał sobie fatygi i 
obliczył to tempo. Wygląda to 
la k :

JożcH jedna pani drugiej pani 
i udpuśei ploteczkę o godz. 10 ra­
no. a ta w ciągu kwadransa prze­
każe ją dwóm inuym paniom, z 
.tórych każda skolei powtórzy tę 

czynność — to do godz. 10-cj 
wieczorom usłyszy plotkę półtora 
miljUrda ludzi.

Na plotkarzy jest jedna rada.

L E K S Y
—  Widziałem wczoraj pański, 

kuzyneczkę z tym szmondakiem  
Rafałkiem. Ładne towarzystwo  
niema co!

— Kochany panie A +  B do 
kwadratu, moja kuzyneczka była 
wielokrotnie karana sądownie i 
odsiedziała sumiennie wszystkie  
kary z zaliczeniem aresztu ś led ­
czego. Ponadto ta n iewinna na- 
nozór istota ma poza sobą sporo 
szantaży, kilka uprowadzeń nie­
letnich, uieudowodninne kidna- 
perstwo i t. p. Więcej panu po­
wiem... —  tu nachylasz się  do u- 
cha pana A +  B do kwadratu i 
reszto mówisz mu szeptem na u- 
cho.

Gdyś mu już wszystko powie­
dział. chw ytasz zębami za ucho i 
odgryzasz kawałek.

Bodzie to rodzaj napiętnowa­
n a .  Postępując w ten sposób do­
każe się tego, że od goaz. 10 rano 
do godz. 10 wieczorem półtora  
miljarda ludzkości bedzie miaio  
ponadgryzane uszy.

Byłby to sposób jedyny, nicpo- 
zbawuony zresztą pieprznego po­
smaku. Jur.

N i e z w y k ł y  c e r e m o n j a ł
na pogrzebie patrjarchy

KAIR, 0. 8 . (P A T ).  Odbył się. 
tu pogrzeb patrjarchy greckiego, 
MoleJosa II. W pochodzie żałob­
nym wzięły udział miejscowe  
szkoły i organizacje greckie, kler 
prawosławny, koptyjski i ‘ angiel­
ski, znaczny oddział policji eg ip ­
skiej. parę orkiestr z angielską  
wojskową na czele. Zmarłego, 
przybranego w szaty liturgiczne

z mitrą na głowie, wieziono w 
postaci siedzącej w szklane: lek 
tyce. którą eiągnęlj dwa konie.

P o l s c y  l o t n i c y
w  E g i p c i e

KAIR 9.8. (P A T ).  W ciągu 
dwóch dni odbywały się na ae.ro- 
drumie „Almaza" pod IleLopol:- 
sem pogazy aparatu, którym  
przyleciał z Polski przez Turcję  
i Serbję mjr. Kazimierz Ziombiń- 
-i-ki z mechanikiem Edw. Filipow  
skim.

Obecni byli nietylko przedsta­
wiciele społeczeństwa egipskiego  
ale i kolonij sąriednich krajów  
muzułmańskich. Członkowie nvc.i 
scowego aeroklubu, wśród nich 
pilotka Egipcjanka Lu Iw i ja An 
Kari i. dokonyw ali bądź z mjr. 
Z ie m b iń sk im  bądź sami, pró-bnwefc 
loiow.
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Ze m s ta  H indusa
Powieść egzotyczna

— Ty jesteś Hinduską! A moja córka...
—  Jest B i in u n k ą !  Jest księżniczką Pagan! — dorzucił Baha­

dur z naciskiem. —  .Jest m o j ą  córką! I tylko ja mam prawo...
—  Ty nie masz żadnych praw. bo ona nie...
—  Zamilcz, n ieszczęsna! —  krzyknęła Kamala.
—  Dość długo milczałam, dość długo znosiłam to. że o n . . .—  tu 

Z nieopisaną pogardą Zosia wskazała na radżę, —  uchodził za ojca  
mego dziecka.

— Coś rzekła?! — Bahadur zbladł.
—  Bracie, nie wierz jej, ona ze złości tak...
—  Wstydź się, Kamalo. Sama wiesz najlepiej, że ojcem Szamy  

jest biały. Sama mnie prosiłaś wiele razy, abym to zataiła i...
— Precz!— ryknął radża w stronę dwóch wartowników, a rów­

nocześnie w duchu wydal na nich wyrok śmierci.
1 rzeczywiście tegoż dnia obydwaj „struli się czemś przypad­

kowo".
— Teraz gadaj prawdę.
— Nic nie powiem dopóki nie zobaczę tu mojego dziecka.
—  Nie zobaczysz go już nigdy, rozumiesz?! —  zacharczał rad­

ża, potrząsając pięścią z wściekłością. —  N i g d y ! !
Wówczas przebrała się miara cierpliwości Zoslnej. Ta zawsze  

łagodna kobieta, znosząca z rezygnacją wszystkie ciosy, jakie na 
nią spadały od wyjazdu z Europy, niekiedy zupbjwała się na roz­
paczliwy zr \w  energji;  tak było ongi, kiedy Freddy Praao wśród to 
jem niezjeh okoliczności zniknął z Czao - ping, a Bahadur uczynił  
bobie z  mej niewolnice, lak było podczas pamiętnych łowów z lam­
partami, gdy radia  popisywał się Bwero okrucieństwem. Lecz tam

tc dwa wybuchy zbladły wobec tego. co nastąpiło teraz. Jak kwo­
ka, która w obronie swoich pi-kląt rzuca się  na psa, przyskoczyła  
do Bahadura, wypoliczkowała go parę razy, a potem zaczęła orać 
mu twarz paznogeiami.

—  Oddaj mi moje dziecko, ty żółty łotrze, — krzyczała przy 
tem raz po raz i odepchnęła Raiaaję, śpieszącą bratu na pomoc 
tak. że tamta upadla naw znak. —  Ja zginę, ale ty również! —  
Schwyciła go pod gardło.

B' łaby go może udusiła, lecz Kamala zaalarmowała w artow ni­
ków, którzy przemocą oderwali rozsierdzoną napastniczkę od jej 
ofiary. Tegoż dnia około południa odprowadzone Zosię do piwnicy  
i zamknięto ją w jednej z „cel"; oznaczało to, że Bahadur już przy­
szedł do siebie po drugim ataku, który zawdzięczał „czułej" scenie  
małżeńskiej.

Przez cz ten  uoby Zosia oczekiwała wyroku śmierci. Nic prze­
rażało ją to, ani perspektywa szczególnie wyrafinowanych tortur, 
jakie mściww radża zapewne obm jśla ł teraz, wogóle nie m jś la ła  
o sobie, tylko wyłącznie o dziecku

P ią ttgo  dnia przyprowadzono Zosie przed oblicze sędziego. Był 
nim oczj wiście sam Bahadur, poszkodowany i sędzia w jednej 
osobie. Aby zaś oskarżona nie mogła bronić się i kompromitować 
małżonka, zakneblowano jej usta na czas rozprawy. Przy takiej 
procedurze sprawa była zgóry przegrana, ale zebrani dworacy z 
wielkiem zainteresowaniem wj s łuchali mowy prokuratora (był 
nim również Bahadur) i długo oklaskiwali surowy wyrok, który 
opiewał: dożywotnie więzienie w nowym grobowcu książąt Pagan.

To dziwaczne i brzydkie mauzoleum, zbudowane przez s ław n e­
go architekta z Bombaju w kształcie gigantycznej ręki ludzkiej, 
grożącej niewiadomo komu, ludność okoliczna nazwała „Pięścią  
Bahauuia". W podziemiach wieży znajdowała się obszerna krypta, 
przeznaczona dla członków rodziny radży; spoczywała w niej na­
razie t; lko Premlata Jlangwani, której zwłoki w  ubiegłym roku 
przeniesiono tam uroczyście z grobu w parku. Szczyt wieży Baha­
dur zarezerwował dla siebie na pośmiertną kw ater:;  w’ tej mar­

m u r o w e j  r;uasi kapliczce, do której światło sączyło się przez w .- 
traże, nie g-oziło  radży to, czego się obawiał, mianowicie, by „tu­
ryści łaziii mu po głowie". Natomiast środkową największą kon­
dygnację wieży wypełnijmy schody, zrazu proste, potem spiralne  
biegnące w gorę aż do drzw-i kapliczki. Pod pierwszym odcinkiem  
schodów była wolna przestrzeń, duża izba, w której podczas budo­
wy losowali robotnicy, jeżeli padał deszcz. Tam obecnie zamknię­
to Zosię wraz z zapasem wody i jaa ła  na tydzień. Tylko raz w ty­
godniu miała ujrzeć twarz ludzką, „t\\ arz strażnika przynoszącego  
jej nową żywność.

—  Żywność będziesz podawał przez to okienko, —  rzekł łowczy, 
któremu radża zlecił wykonanie wyroku.

Trzj maleńkie okienka posiadały grube żelazne kratj,  jedynie  
drzwi zdjęto z zawiasów i wejście zamurowano, poczem gromada  
sług i murarzy zawróciła w stronę Czao - ping. Szli raźno, gdyż  
zbliżało się południe, pora t iff inu , ich głosy  przycichały stopn owo,  
aż umilkły wkońcu.

Pod wpływem uczucia giouu, Zosia ocknęła się wreszcie z odrę­
twienia. Słońce chyliło się  ku zachodowi, a wschodziło, kiedy ją 
dzisiaj wyniesiono w lektyce z pałacu, zatem cały dzień przesie­
działa na jednem miejscu. Niby długo, lecz jakże króciuteńho w 
porównaniu z okresem czasu, jaki ma spędzić w tem strasznem  
miejscu, stosownie do wyroku Bahadura. Jest  młoda, zdrowa, sil­
na, ma przed sobą może trzydzieści lat życia., życia? Kie, w ięz ie­
nia! Trzydzieści lat!

—  Niedoczekaiiie twoje, ty żółty psie!
Dawniej samobójcze zamiary Zosia umiała poskromie w’ nome 

łatw'o, wystarczało spojrzeć na córeczkę; teraz nie miała dziecka,  
porwano je, a nieszczęsnej matce unicmoż iwiono odszukanie uko­
chanej Roberty - Szamy. Dawniej Zosia wierzyła że jest  Sprawie­
dliwy Bog, który widzi jej niedolę, poniewierkę, cierpienia, tęskno­
tę za innym światem i który spraw:, iż wkońcu w jej życiu nastąp: 
wielka odmiana na lepsze...

( D .  c . n .)
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